prae en | 
| rygodniowy dodatek k „Kurjera acne" dla dzieci. 
ARN Brad Dada centa 


Na PETET biją dzwony, 
p Niech będzie Chrystus Boć wiaty, 

i Tayan co dzisiaj toma 
JI mowe życie minę daje: 
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KOCHANE DZIECI! 


Sieta Wielkanocne, które obecnie obchodzimy, s a laskoalnść okresem | 
roiosennego odradzania się przyrody. Zatem dzień Zmartroychwstania 
jest róronież niejako śmiętem miósny, śrmiętem powstawania z mar- 
fwoty natury po zimowym śnie. 
4 roszystko,.co jest wiosna, jest też młodością, a młodość to Wy, | 
Dzieci. Zatem święta Wielkanocne, święta rwiosny, to przede 
obdalkien dni Waszej radości. | 
Do tej radości gr smoje najserdeczniejsze życzenia szy- 
A Sys tedy ROZ i Czytelniczkom „Mojego Śmiatka" „W esolego 
ja 


A sa jeszcze mierszyk świąteczny: 


NA STOLE WIELKANOCNYM. 


Na tym naszym białym stole, Wnet much powstał wśród pisanek: 

Sa dzi ma go w wielkiej pieczy) — Niięchno szymika nam wybaczy. 
dziś w Święta Wielkanocne Ale jajko wielkanocne 

Różne bardzo smaczne rzeczy. Tu najwięcej chyba znaczy. 

Jest tu szynika, są pisamiki Mea babka się odzywa: 

i baramek z cukru hasa, To wszak prawda jest najszazensza, 

Cielęcina, babka, sękacz, Że ja z wiekm i urzędu 

Oczywiście też kiełbasa. Jestem wśród wias tu najpienwsza. 

Ta ip winet powiada, Talk na stole wielkanocnym 

Kto chce, niechaj w to uwierz: Wsz kłócą się mawzajen!: 

Że właśnie jej na tym stole Tu kiełbasa ze 

Pierwsze miejsce się należy. . Szynka z babką, babka 7 jajem. 

Na to szynka obrażon A wśrójd! mich Baranek cichy, 

-— To jest skandal, daje slowo! Choć milczący i najmniejszy 

Za stole ja tu jedi Jednalk wszyscy o tem wiedzą. 


sig prawo mam tw a Że On tu jest najważniejszy. 
EE * Czarny Wujaszek. 


; 
t 


Wieloryb wielkanocny 


świętego Brandana 


P aaa aA pa zielonej 


ło się, że Br 


ie Eryn, zw anej Irłanidja, Ż 
kroletobliróy opat “Brandan, Którego 
ynem marzeniem b Pra 


ja żywota doczesnego B poore 


przez ludzi. 
Wiara i To też sia- 
siadł z towarzy- 
szami na wille | czółać. jalkie w 
zbudował 


tym celu bardzo mocne 


(WSZ ogu, 

. Skoro zaś nadeszła Bark: Świąt 
wiellkamocnych, zamajaczył przed 
braćmi żyzmy brzeg nieznany. Nie 


| ew. że ucieszy sę, A Spodka 


przeci 
„di bara 
m . 
dla mas uczta ore gotowa! |' 


tej Wyspy, deie, dzie wezel 
j: , al 


Wydłużyły 
braciezków, N 
 skiiegą, 


ucieszył 
na a brzegu kwiócietym 
walk się stada upasio- |: 


Brianidanie! Oto 
kuchamzem 


porsial trac 


V den pos dł, ma przęykk | 
przecież 


nam. Pan |' 


i biesiada! Bo 
Bóg 


milego ae p bardzo pobaw 1 
iam cię, ojczó Branida- 
mie, w oga. Zamządcą jestem 


o Święto- 
Wracajcież na 
, TA Bóg się sam o gospodę dla 
ją postara, 
cię okrutnie twarze 
é im glosu ani 


ù zaufał łez, pogodzie. > naide- | 


mie eye nik 
a rte kodera ia E 
kati 


— Baramki te są to` owieczki na 
pay arodize Mda W IR o lu- 
owane 
przed wiki śe ai Ta mają wesoły po- 
ka a a drugim zmar 
bwientie. 

Radował się prócz | Karamiktów tych 
opat, bo mu zawsze dola zwiienząt 
braciszków naszych niemych, na 
sercu leżała. - 

Siedli bracia manikotni na azółno 
i płymą. 


; W bem dobiegły uszu braci dźwię- 


dy ki płynne, piękne, dobrze znajome. 


— Ej, dyć że to nasze dzwomy a 
opactwa, zaśmieje się, a łzami zale- 
je brat kuchamz, 

I wszyscy z nim bracia do łęz się 
ucieszą. 


-A gdy już, minęła pora nabożeń* 


stwa stało się, iż zadwży, zafaluje 
zmienacka ląd, ma którym znaleźli 
przytułek, 


Popiłłoch. Gwałt, jakoby nic, nigdy 
gadaj opieki nie doświadczyli bra- 


ART opat stał. rece założywszu. 
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Uśmiechał się, a gromko na braci | fan, praojciec wszystkiego w morzu 


wołał: 
— Powoli, powoli, zdążymy, mia 
statek wszyscy! ; ; 
A gdy wszedł za nimi ostałni, gdy 
"odbito co tchu od brzegu... zmiknął 
nagle ląd pod morzem, a potem u- 
rósł wysoko nad morską  powiecz- 
chmie. > i 
A wtedy espojrzy opat z umie- 
chem i rzecze: WALĄ 
— Widzimy więc, bracia mil, mie 
wyspę, ale przedziwny twór boski 
"przed sobą. Wielka to ryha, Lewja- 


dż h R 


stworzenia. Podobało się Bogu wy- 
spe dla nas z morza wyprowadzić. 


Niema, co, jeno ukorzyć się trzeba, | 
radować i ufać Panu w każdej olko- 


Wiezmościi. 


Co roku świętowali żeglarze uro- | 
azystość wielikamocną ma onym wie- | 
lorybie co roku doznawali niezli- | 
czonych niespodziamek Opatrzmości. 

Co roku wszakże płoszyli się i | 


twoskali okolo wiella. WA NEA 


Krótka bowiem pamieć ludzie ma- 


JĄ 


p M an zh 


BEZBRONNY JEŻ 


Był sobie razu pewnego w lesie 
jeż, bawdzo smutny i nieszczęśliwy. 
A dlaczego był taki smutny — 
zamaz powiem. 
Kiedy przyszedł na świat nazem 
ze swymi pięciu braciszkami, był 
zupelnie talki sam. jak jego bracisz- 
kowie i jak wszystkie inne malutkie 
jeże. Oczy miał ślepe i nie umiał 
jeszcze zwijać się w kłębuszek. 
Ale to nie trwało długo. Po upły- 
wie miesiąca widział już doskonale, 
co się dokoła niego działo i słyszał 
najmniejszy szeelst. Trochę póź- 
miej nauczył się skręcać w klebu- 
zek. Za lada szmerem wkładał ry- 
jek między tapki,  pmzyciskał do 
bnzuszka — i robił z siebie kulkę, 
groźnie na jeżomą kolcami — talk jalk 
to wobia dorosłe jeże. 
Właśnie ćwicząc się w tej sztuce. 
, zaczął przekonywać się. że nie jest 
zupełnie taki sam jak bracia jego. 
rodzice i wogóle wszystkie jeże. Kol 
ce jego były miękikie, mie  kłuły 
wcale. i 
Każdemu z jego braciszków. w 
miarę jak wzrastał, kolce twandmia- 


ły, robiły się ostre jak igły i nabie | 
raty brunatnej barwy. Tymczasem 
kolce Jeżyka były wciaż talkie mię- | 
kkie i biate, jak w chwili przyjścia 


ma wiat. Każdy zrozumie że dla 


jeża talka miękkość kolców jest | 


pnaw.dziwem nieszczęściem. 


Być białym — io rzecz nie tak 


zmów straszna, choć podczas jas- 


mych księżycawych nocy kolor bia- - 


ły łatwo rzuca się w oczy. Trudniej 
jest wtedy ukryć się przed oczyma 
lisa lub innych prześladowców. 
Trzeba także przy połowie zdoby- 


azy podwoić ostrożność, żeby mie 


spłoszyć żab ma brzegu bagna lub 


mysziki leśnej przy wejściu do jam 


ki... Ale kto ma trochę sprytu, mo- 
że przecież 
wadą. ; ; 

Jednak jeż, który ma miękkie kol 
ce, jest miedołęgą, prawdziwym ka 
teką. w 

Jeżyk nie odrazu dowiedział się 
o tem swojem nieszczęściu. Z począł 
ku myślał. że jako najmłodszy Z no- 
iania, później wyrasta i nabiera 
sif, 


żyć ma Świecie z taką 
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"Alle dni szły za dniami, po lecie |siraszony, że nie „miał odwagi się 
mastąpiła jesień, a Jeżyk mie zmienił ||wyprostować i leżał wciąż zwinię- 
się ami na jotę — był zupelnie bia- |ty w kłębek. Namesizcie wysunął BS) 

y i kolce miał wciąż miękkie. pierw koniszek ryjka, spojrzał by- 
_ Niepokój zaczął się zakmadać do |stno dokoła, a widząc, że niebezpic- 
Jego sewca. . czeństwo minęło, wydłużył się i po 
_ Wszyscy miepszyjaciele jeżego ro| wędrował do domu R 

du, spotykając go na swej drodze,| Ale jakaż rozpacz zapanowałki AV 
| byli pewni początkowo, że mają doj jego semdusziku | Poznał, że jest hsz- 
czynienia ze zwykłym jeżem, któ- | bronnym kaleką, niezdatnym do ni- 

ry jak najeży swoje kolce, to nie | czego. Jaki go, los czekać i co ma 
_ wiadomo, z której strony do niego|ze sobą zmobići | | 
przystąpić, żeby sobie do krwi nie| Jesień już była późna i Jeżyk po; 
' zranić pyszczka i nosa, myślał, że najlepiej będzie ułożyć 
Niestety, prędko nadeszła chwila, | się do snu;zimowego. i 
"mw której cała prawda musiała jak| Kto wie. co się może stać przez 
„oliwa wyjść ma wierzch. talk długi czas?.., Może stwardnieją 
_. Podczas jednej księżycowej nocy |mu kolce i będą ostre jak stal? — 
_ spotkalla feżykka na swej drodze o- | Zasnąłł z nadzieją w sercu. ale prze 
krutna łasica. rzuciła się w pogoń |budzenie nie było zbyt miłe — Kol- 
za nim, a cichutko, cichutko, jak to |ce nietylko mie stwardniały ami tro- 
laski umieją. Jeżyk, mając węch |chę, ale stały się jeszcze bamdziej 
doskonały, zaraz ją wyczuł i na- |miękłkie, jediwabiste... Bracia wys- 
% tychmiasł zwiinął sie i zjeżyłł. Łaska. miewali Się z niego, winogowiie ostwzy 
która już nieraz pokłuła się do krwi |li zęby, aby go zjeść jak najprędzej. 
< © kolce jeżowe, ostrożmiutko dot- Go. było robić... Jeżuś postanowił 
 knęła go lapka, a nie czując żadnej | powędrować w strony, gdzie go wilit. 
ostrości, spróbowała po raz, drugi, |nie zna, nikt nie wie o jego kalec: 
a za tnzecim razem przekonała się |twie. 
ostatecznie, że „tem jeż mie jest taki| T biedne, bezbronne stworzenie u 
dia inme — jeż to bez kolców, bez- |dało się w świat daleki, mieznany... 
BiroMINIy... Szedł długo: Minął las i pole, minął: 
= Ucieszyła się drajpieżmica ogrom-|gaj bnzezinowy i przyszedł maresz- 
_ mie, a że miała dosyć czasu, zaczę-|cie do takiej miejscowości, gdzie go 
_ da bawić się jeżem, jak kot myszą.| nikt nie znał. Wszadł ma szeroką 

Rzucała nim jak piłką, przewraca- |piaszczystą drogę, dreptał powoli, 
-fa na wszystkie stromy, wtrąciła go > byl bardzo zmęczony i zgliadnia- 
ma dno jakiegoś dolu, następnie wy- 
_ gmzebała go. stamtąd i toczyła 
wzdłuż drogi... I nagle zaprzestała 

zabawy, a zagłębiła ostre pazury w 

ciele jeżyka, zadając mu ból stwa: 

szliwy, je pomyślał, że nadeszła 
. Jego ostatnia godzina. gdy z pola 
_ wyskoczył zajączek — i łaska pogo- 
fi niła za BON. 0 że żmija kryje jad w swych zębach, 
A Uplym: ła godzina od  znikmięcia|w walce latwo mogłaby go ukąsić, 
OOOO Jeża kudć baść ie Liana: ieża haż kdo. Zaczal nu 


4 
w 


ły. Od wazoraj mic nie jadł więc 
chociaż to był dzień, a jeże zwykły 
polować nocami, obejrzał się za 
zwierzyna.  Spostrzegł zaraz, że w 
tem miejscu musiały się gnieździć 
żmije — zwierzyna bardzo lubiana 
pozaz jeże, ale Jeżuś nie mógł my- 
śleć o takiem pożywieniu. Wszalle- 


Str. 6 
kać owadów, wtem jakiś ni 


my 
nie. Przerażony zwinął się w "lk 
w bia maciuchną 

U Ae pel 60 la ża aa 


to mzecz niezwykła. Jest to 
je bł ma ks iekiajco i 
— A więc można go wziąć w męce? 
— Nie radzę. — to być ja- 
„— Chore! mój Boże! |Jekżebym | 
E a A P k 
„Tam nie nie odpowiedzial kó 

sea den i Ultan A im in 


— srek jeszcze trochę mleka w 
gammuszku. Czy jeże lubią mleko? 
» gdybym mu dać mleka? 

buj — zgodzu się tatuś. 
J aninka nalala mleka do miseczki 
i postawiła tuż przy Jeżyku, 
czem oboje z tatusiem odeszli daj 
usiedli za. kamieniu, skąd widać by- 
ło Dal TE Siedzieli cichutko i cze- 


cyc zavaz poczuł jakiś bardzo |pobladła, a czoło jego pokryte 


„MÓJ $WIATEK* 


= A poda y ja to jak jeż Ciod z 


j ez 


|minka położyła 
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Ślinika mu 


uderzył jego powonie- m był t bardzo godny. Długo bał 2 


nakoniec maj s 
ae się, dwie ł iod i 

się od kulki, ukazała się | 
i błyszczące i oczki. 


kulka po 


sA 


i wszystko wypił — co do kropel! 
Biedny malutki, on wcale nie jest 
chory, umierał tylko z głodu biada- 
On mi nic złego nie może zmo- 
bić, Czy mogę go wziąć, tatusiu? ; 

I nim tatuś odpowiedział, ju już Ja | 
DE mia JG „ kbó- 
bak | 


ry się znowu zwinął 
Ra kg doi xf 


Pieszczotliiwie głaslała 
kie kolce i przemawiał 
Jeżyk zaraz Aka Mae dotyka go 
ielskca e jego sendhu- 
td achi go wzruszenia 
by araen toeea de ie BARWA 4 
> KILO Rój nie | (Li 
T się 
Ga Nieio Janinka. zamilkła, a trwo 
jów aiig bla- 


ga 
T dziecko? — zapytal 


"Me Janinka nie odpowiedzisa 
. Wzdłuż jej zgiętej nogi pełzła 
dlisica, ohydna żmija. 
— Nie muszaj się, l aran. mal a 
łość Pajo 


i żę Anara Maaris — zawołał 
aiec. — 


Szy, dkaj cię. ger an ruch najmniej 


dzie dalej, 

— Tatusiu, tatusiu! ja i 
ja chcę uciekać, shee Piaski 
tusinu, aj mmie! 

= Nie o Ar qh Jamimiko. 
miętaj, że dopó! Pakes siedziala 
spokojnie, żmija ci mie złego mie zmo 
bi. ao niiebezpieczeństwa. 

Tak mówił ojciec,ale twanz BE 


telmej 


eee ukazała się koło nóg 
i, nie uszła baczności Jeży- 


1 któ raz nikt nie zwrar 
Y mai nos, majeżył 


epetan 


i mogły 
s w je: wc): kości, p 


jedział 


bronić do 


dziewczynke, która 
D malkanmita, głaskała  pieszczo- 
j wie i przyjaźnie do niego przema- 


| ea rzucił się ma żmiję nie bar 
Jęz nia z ogon łeb i otwartą 


— musiał 


i; żmii; 
kk martwa, a pzpooyka a 


i |siony, a jak bez 
(tiary. 


K 


Tatuś sam własnoręcznie pod- 

ósł biedne zwienzątko, umieścił 
w, fantuszieu Janinki i oboje zamie- 
l go do domu. 


„MOJ ATATEN 
o rłógywsa bt w kie CO PISZĄ DZIECI? 


tem dobnze, ale nie zawahał eię | 


Prawdziwa wiosna 


fo ziomy nit węg 


Orona yon Koyri 


złota wiosenika, 

Q głoniku 
że rf 
Pia nam ulowieci 
adabie 1706. 
T niesie 

w swoim darze 

P waóo van 
le jasne główki 

I 
BOCA 


W 
Bo zobacz 
Tę sobaczyłę. magle wiosne. 


I waniostam ngecaki órę 
Tę prośbę śląc do AE 
p co dałaś słońce, 


Daj biednym dzieciom” chleba“ 
HANECZKA I MACIUŚ PŁODZYŃSCY: 
Sosmowiec, dm. 10, IV. A” T 


Na Wielkanoc 


Na Wielkanoc dzwony biją 

I rozmoszą wi radosną, 

Że dziś Chrystus ukochamy, 
Wstał į poszedł razem z. mą. 


Już nam jakoś jest weselej, 
po dziś Janne Rye wstal 
pod nogi małych dzieci, 


erkes słoneczne shat. 


A gdy skończy się Wielkanoc 
I nastąpią zmojne dmi, 

o do szkoły 
Ja i ty. 


zmów pójdziemy, 


BARANKI. b 


"WYSPA WIELKANOCNA | 


miowia), do któwej należy, i o 1850] 
kim. od archipelagu najbardziej dot 
niej zbliżonego. Jest mała; zajmuje 
zalłedywie 172 klm. kwadnatowe, czy” 
li taką powierzchnię, jak Paryż í 
posiada 250 mieszkańców. s 

Gdy w roku 1722, w dmiu Wiel 
kiejnocy, puzybył' na tẹ wyspę że” 
glarz holenderski Roggeveen, zdi 
miał go widok dlugiego muru, utwo 
rzonego ż posągów o wysokości od 
2-ch do 10 metrów. Były to pmzeważ 
mie posągi — glowy. 

Wyspa Wielkanocna znajduje się _ MUR p OSĄGÓW. 
w zupełnem odosobnieniu w odległo|. Obecnie ten niezwykły mur znaj- | 
ści 3.7000 klim. od Chili (Am. Polud- liduże się w ruinach, lecz istnieje je | 


VIA 


A 
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szcze wiele ciekawych posągów w 
zupełnie niezłym stamie, które zma- 
leziiono na pół zakopane w ziemi.— 
Ocailałłe posągi w liczbie 263 są wy- 
komane z jednolitych brył kamien- 
mych, ważących każda prawie po 5 
tomm. 

Na zboczach wygasłego wulkanu 
Rama Romalka zmaleziono  mienaru- 
azome 150 posągów. Największy z 
mich waży 60 tomm i liczy 24 mtr. 
wysolkości. Poszczególne posągi wy- 
kute są bezpośrednio w skale, jak- 
by z niej wychodziły i przypomina- 
ją trochę płaskorzeźby. Przy tych 
miezwyikle ciekawych statuach zma- 
leziono dłuta starożytnych nzeźbia- 
nzy. 

NIEZNANE PISMO. 


Drugą osobliwością wyspy Wiel- 
kamocnej są odkryte w 1804 raku 
tabliczki. i pałeczki pokryte pismem 
nieznanem obecnym. mieszkańcom 
wyspy. Zmajdują się na mich nów- 
miiieżż i azki, przedstawiające ro- 
o Kliny i zwiemzęta. Badania uczonych 
waty, że podobne są omne do pi- 
ama, któ używają ~ Indjanie w 
Samtiago (Chahi). 


1 mni badacze znajdują w niem 


podobieństwo do hieroglifów peru- 
wjańskich szazeępów May'a i Juka- 


tama; inna jeszcze grapa twierdzi, 
że posiadają one wspólne cechy z 
pismem z wyspy Celebes. Wszyscy 
jednak uczeni zgodnie twierdzą, że 


ierogllify te są poematami, opiewa- 
jącemi Połaisrakie © yny. sławmych 
wojownilkórw. 


| OMENTARZYSKO LUDÓW. 

| Kwestją spomną pozostaje jeszcze 
jednaik pochodzenie i znaczenie po- 
sągów oraz w ie ich zni- 
szczemia. Istnieją dwa przypuszoze- 
nia. — Niegdyś ludność wyspy była 
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zmałaznie liczniejsza i istniały wśród 
niej klany, prowadzące między so- 
bą zażanie walki. Boje te przyczy 
miły się do stopmiowego zmiszczenia 
posągów; przypuszczenie to potwier 
dza częściowo miejscowa "tma: a 
mie tłumaczy oma jednak: zupelmie 
znaczenia posągów. Lo A 
Ponieważ pmzedstawiają one typ ` 
mieszkańca polinezy jakiego, | który 
żyje w Nowej Pe i ma Marki- 
zach, a nosi charakterystyczne krąż 
ki, tkwiące w uszach, zwolennicy 
drugiego pirzypuszczemia twierdzą, 
że posągi te były poprostu magrob- - 
kami. Tego rodzaju dliumaczenie po- 
ciąga za sobą pytanie, dlaczego mie- 
bezni mieszkańcy talk małej wyspy 
zajęli talk wiele miejsca ma cementa- 
wzu. I tu właśnie wyłłamia się tajem- 
mica wyspy Wielkanocnej z punktu - 
widzemia geograliicznego. 0.8 
SZCZĄTEK ZAGINIONEGO LĄDU 
W tem miejscu Oceanu. może ist- - 
nial niegdyś większy  awehipelag, - 
który nastepnie zmiknął w falach 
monzai Już w r. 1687 Davis mówił o 
istnieniu ziemi położonej ma wscho- 
dzie Ameryki. Nie widzial on wile- > 
dy wyspy Wielikamocnej, odosobnio- 
nej, o brzegach poszarpanych; „Wy 
spa Davisa“ była niska, i jak dotąd - 
mie znaleziono jej jeszcze. lo też 
słusznie się wydaje owo drugie prz 
puszczemie aiar N Że wys 
Wielkanocna byla maleńką czak 
ogromnego archipelagu, który ulegl 


jakiemuś p żnemu kataklizmowi. | 
Wyspa Wielkamocna była zapew- | 


ne cmentarzem całego archipelagu 
ma którym ustawiamo ma gnobow- | 
cach posągi. Praca naid niemi zosta- | 
ła gwałtownie przerwana: — mó- | 
wią o tem porzucone diluta. Twady- | 
oja wyspiarzy wspomina też o isi- | 
mieniu na północnym zachodzie er- 
chipelagu siedziby potężnego m ocan 
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stwa, z którego dziś 
 uaweł drobny ślad. 
; NIEZNANY LUD. 


Skąd przybyli obecni mieszkań- 
Gy wyspy — oto, dalsza tajemnica 
samotnego lądu. . Według miejsco- 
[wej baśni przybył ich pierwszy król 
z Zachodu. Za prawidziwością tradiy- 
„cji świadczy między innemi mowa 
mieszkańców, zbliżona do dialektu, 
jakim mówią pierwotne szozepy ma 
wyspach Samoa i  Towanzyskich, 
budowa czaszki i całej postaci i nie- 
które zwyczaje, jak cześć ka, 
- oddawana p 
W Hive by latach killu pu 
 dmików amerykańskich ba ato 
szczegółowo mieszkańców wyspy, 
 przyczem na (podstawie budowy 
j czaszki, składu krwi itp. stwiendizo- 
mo, że obecni mieszkańcy wyspy 
Nielkamocnej na pewno mie są po- 
*omkami 


„CG , 
"BĘ nih Wy 


a 


szczepów indjańskich z | lądu, którego czasu 


dziś nie pozostał paz meca Marecki = Amery- 


WYSPA TA JEMMNU ; 


Dalszą zagadką wyspy j 
ki sposób ustawione zost 
mie figury kamienne. Konie i 
zaaklimatyzowały Gi my 
dopiero w połowie ubiegłeg 
cia, a innych zwierząt oksar ah 
tam mie było w czasach historycze 
nych. Niektóre posągi są tak wiel- 
kie, że z miejscowych noślin nie da 
się ukręcić tak silnych powrozów. 
któremi możnaby je ciągnąć (przez 
kilka kilometrów z kamieniołomów 
wulkanu Rana Roraka mad I 
morza, gdzie wszystkie zostały w- 
stłarwiome. 

Dlatego nasuwa się nieodparcie 
myśl. że . jona mia resach 
Oceanu Spokojnego wysepka. ta mu 
si być szczątkiem potężnego niegdyś 
powatania ami 


W t y je 


rody 
o salę 


zgłady nie zmamy. 


CA MODA K 
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Sr. HA 


NA eap PLANETĘ 


aafaa a = m AlL |. 
longeta, wa w i Po- 
RZ w | a 
„Na, druga 3 lki 
Ph i wiee antonia, cz Fogra 


powek Mojągo Amalkan 
wmionmie spano Met zanim Za- 


oli lin. 


Uzyskane pozwolenie, 

— Tatusiu! 

k- To niemożliwe, Alu! Sam nie 
wiem, czy NA stamtąd. cało, a 
cóż dopiero ty! 

— Tatusiu! Ja ai bej duża, silna, 

ę ćwiczenia i będę tak Samo 
ao jak tyi pan doktór i... 
„ Tatusiu, wyrzelknę „się już ajpa- 
rata fotograficzneg go i mad morze 
nie dhee jechać, tylko z tobą! 

Łzy płynęły z oczu Ali, | kóra: du- 
siła ojca w uściskach, zasypuj ąc 
go jednocześnie prośbami. Pam 

irski nie umiał córce niczego od- 
mówić, ale tym razem zdawał się 
być nieubłagany. 

— Ja jestem harcerką, jestem 
„Btrasznie' 
i używam spontów i — wogóle! 

— Alu, wystaw sobie, że to nie 
jest zwykła wycieczka pieszo, 
koleją, ale wyprawa, 
wia amg, czy jedno 
żywcem! Bądóże rozsądra! 

k~ Ja jestem właśnie rozsądna, 


z której mie- 


wytrzymała i zdrowa |q 


CZY |zgodził, drogi, ROM pozy 


z mas bon ai, 
| — Alm, jeszcze raz, zastanów się. 
zastanowiłama . 


OPOWIADANIE Z NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI 


$ duk powieści (bo ciebie tak nie puszczę, zginiesz 
ła mi i co i e zrobię! szlochała ' jeż 


aonne 

Mirski doi się wahać. 

— Więc chcesz tak narażać swem 
je życie?! Zastanów się dziedko! 

— Właśnie się zastanowiłam| 
draau życie narażać? Tatuś musi 
mnie bi 


io będę o cioko siedzieć, półki) 
się mie zg 

— A lekcje? — p. Mirski użył 

najbardziej przekonywującego a% 
entu. 


aR: Wezmę lksiążłki, a Andi 
a dra aę aso G EW) 

la nie dawała się zbić z 
Alle to za ryzykowne, kasi 
jesteś za młoda, masz dopiero trzym 
naście lat! bronił się coraz 
p. Mirski, 

— Przepraszam! Za dwa. miesią- 
ce zacznę piętnasty! Tatuś mnie 
obraża! — zaperzyła się dziew» 
czymka. 

Pam Mirski uśmiechnął się. 

i No, ostatecznie... 

Ala nie dała mu dokończyć, tar 
mosząc go w gwałtownych  uści- 
skach. 

— Najdroższy, najil 


uko- 


chamy tatusieńku! — Je ZU T 
ziemy ma Mars! Hurra! Hurral, 
— Ależ, Alu! 
— Bez żadnego . ależ“! Tatuś się 


tatusik! 
am Mirski położył jej rękę na 


pr Już. stę «IE 
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No, dobrze?! í 

i Profesor, zupełnie jut a egły, 
kinat głową. | | 
"Alla poczęła skakać po pokoju i 
wyjprawiać pó dzikie harce: 

_ — Wiwat! !Hurra! Jedziemy na 
lars! Hurra!! 


ROZDZIAŁ H. 
- Refleksje Mirskiego. 


Aby zrozumieć zaszłe wypadki, 
_ należy cofnąć się o rok, Profesor 
Mirski, znakomity astroncm,  |po- 
siądłszy wówczas tajemnicę roz- 
kładu atomów, wpadł na myśl za- 
stosowania jej w praktyce do po- 
rf ży międzyplanetarnych. Po dħu- 
gich badaniach uznał wreszcie ich 
możliwość i postanowił do tego dą 
żyć, Rząd. Rzeczypospuhtej Pol- 
skiej przychylił się do jego pro- 
jektu i sfinansował bucćewę rakie- 
ty pod. kierukiem Mirskieg». 
< Trwało to cały prawie rok. Pozo- 
_ stało jeszcze wyszukać ochotników 
 kięrzy zgodziliby się na podróż 
na Mars— (gdyż uznał, p. Mirski, że 
ta ia odpowiedniejszą będzie 
co badań, niż księżyc —) mającą 
się odbyć z szybkością 15 km. na 
sekundę. Oczywiście, rakieta mia- 
_ la być wyprowadzona w ten ruch 
stopniowo, gdyż zbyt szybki pęd 
ży e urnati zupełnie podróżni- 
` ców. ý te ; 

Oprócz prof, Mirskiego w wypra- 
wie miało brać udział czworo ucze- 


stnilkków, samych męczyzn. Jed- 
rym z mich miał być młody asy- 


stent umiwersytetu warszawskie- 
i e krewny profesora, Am- 
_ drzej Jarnedki, drugim doktór me- 
 dycymy i aiw fo 


_ „MÓJ ŚWIATEK" 


bie nie opuszczę! Mój tatusiecziku! 


lny Hiei 
mechanik, Stanisław Ptaszyński. | Zbliżenie to.. 
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czwartym uczestnikiem wyprawy, 
gdy do udziału w niej naparła się 
jedyna jego córka,  trzynastolet- 
nia Ala. Uczęszczała ona do trze- 
ciej klasy jednego z gimnazjów 
warszawskich. Po ojcu odziedzi- - 
czyła oma wielkie zamiłowanie do 
astronomji,  śmiałość i pożądanie 
niezwykłych przygód.* Nie miała 
oddawna maiki, . le ojciec potrafił 
Ją zastępować dziewczynce swą 
miłością i troskiliwością. Prof. Mir- 
ski nie zdecydowałby się tak szyb- 
ko na wciągwięcie Ali w poczet u- 
czestników wyprawy, gdyby mie 
to, że dziewczynka była rzeczywi- 
ście zdrowa, silna, wytrzymała i 
doskonale na swój. wiek wyspório- 
wama. Wprawdzie sam nie miał 
zbytnich obaw: co do podróży, Ra- 
kieta była tak, zbudowana, że nie- 
bezpieczeństwo / śmierci bylo 
wprost wykluczone, a siła rozkladu 
atomów, jakiego tajemnicę posia- 
dał, dawała mu dość enengji, by 
się dostać mieiylko ma odległego 
obecnie o „zaledwie“ 54 milj. ki- 
lometrów, ale i na najdalsze pla- 
nety układu słomecznegod); : jalk 
Urana i Neptuna, ale któż zaręczy, 
że na tak odległym, nieznanym 
globie znajdą śmiali podróżnicy 
odpowiednią atmosfere, pożywie- 
nie, warunki do życia? I, swoją 
drogą — zawsze — pchnąć w od- 
ległe światy ludzi starszych, do- 
świadczonych i przygotowanych 
na miebezpieczeństwa — to. jesz- 
cze nie dziwnego, ale rzucić gdzieś 
w przestrzeń, w przerażającą dial 
dziewczynkę, dziecko jeszcze, do 
której życie uśmiecha się | tysią- 
cem obietnie i nadziei i wiąże ją 


1) Co pewien czas Mars zbliża się mie- 
«co do Ziemi i wówczas znajduje się we 


a mmkniłtalnej  „odlećłośą. 
następuje co 15 lat, A f 
il Jg SZ ia AGA _ILACK 


s DOBREK PRII W alpin e 
nugi naz mie bój się pisać dużo, bo ii- 
sty > „Mojego Świeca” odczyłtyjwame 
są zawsze z wielką uwagą. i ówiki 
zamieścić nie mogę, bo materjał do świą- 
tecznejgo numeru mam już przygotowa- 
my, Ułatwia to pmacę zecemom, gdy Ta- 


mijgłówika mapisana jest starannie ma 
osobnej. kamtce. ią 
BASIA KANDOROWICZÓWNA. Bar- 


dzo lubisz kanarka Maciusia, ~ którego 
dostałaś od dziadziusia. Jest on wesoly, 
alle — piszesz — mie może nikogo roz- 
weselić, bo jest ptaszkiem, a nie czło- 
wiekiem. Sade jedlnalk, Basiń, że wia- 
śmie ii to ma dobitek talk ładne- 
mau, jak Twój Maciuś łatwiej jest roz- 
weselńć inmych, mig człowielkowi, 
MARYLA NIEBIESKOOKA. Rysunek 
jest naprawdę talk wspaniały, że go so- 
bie zachowałem ma pamiątkę, a wierszyk 
z życzemiami. świątecznemi bundzo zjgrab- 
ny i miły, nie wypada mi go jednak tu 
a drzgkien bo dotyczy tylko mojej oso- 
by, I za mysumelk i za wierszylk slicznie 
dziękuję, a co sie tyczy innych spraw, 
które pomuszyłaś, to proszę o cienpliiwość. 
AJER, Zanim. czyjją powieść dalbym dio 
druku, musiałby ją przedtem przeczy- 
taé. Pomadto musiałaby być słanamnie i 
wyraźnie miajpisama, 
JUREK ŁAŃCUCKI FILĄTELISTA. 
Adresu o który się pytasz, mie znam. 
KOWIA i 


LSKA. W wypadku, 


o którym piszesz, zaszło widocznie ja- 
kies miejponozumiemie. Przedstaw w  filji 


sjprawę talk, jak mi ją opisałaś, a za- 
pewne nikt Ci już mie będzie robit trud- 


WRÓBELEK Z SOSNOWCA, Twój 
pachnący Mist, bo z świeżym kwiatkiem 
(filolkiem). uprzytomnił mi, że mamy już 
pnawdziwią wiosne, a stało się nietylko 
dzięki, owemu kwiatkowi, ale i dlatego 
żeś m o tem w sposób bardzo miły na- 

la 


TAJEMNICZA LUCY. Zgodziłbym się 
na Twój pomyst jal majchętniej, ale, nie- 
sicty, „w zwylkiłą miedłzielę w ' „Moim 
światku jest bardzo mało miejsca. 


WANDZIA ŁAKOMSKA. Twoja pre- 
temsja jest zupełnie słuszna: eżeli kto 
jest jeszcze Wamdzią, to mie tnzeba 
nazywa Wanda, talie (jak. fo piszesz) 
„jakby nosiła już dlmgie suknie". Przy- 
znaję Ci słuszność, Wandziu, 


zamiast Wujaszikiem, 
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Odpowiedzi Czarnego Wujaszka. 


siostrzeńcem. Nawet pewnie tenaz: „mia, 


zdajesz sobie sprawy, 00 to za 
mieć diwamaście lat. 


Pazystroiła się 
Gałązka wi ę 
Bo stamęła za oknami 
„Niedziela Palmowa“. | ; 
Już „Wielkanoc“ za nią śpieszy, 
'Tyllko tydzień minie... 
Każdy się ma święta spieszy, 
Najmniej [ymie, 
Ogłosiły światu dzwony 
Ledwo dzień zaświtał, 
„Rezurekeja”. Rozmodllony 
Głos idzie: Zmamtwychwstał! 
p kaze: zaś wa 
„Śmiigus Dyngus 
Nosi wodę duży, mały... 
I bawią się ludzie! 

KRYSIA NIEZAPOMINAJKA: 
Bim! bom! na wieży biją dzwony 
I ścisk się robi już w kościele, 

Bo z gałązkami rozmodlony 
Lud czci „Palimową* 
W. „Wielkanoc namo z wsdhodem słońca 
Dzwom z wieży silniej mas zawoła 
T umy wiernych znów popłyną 
Na „rezurekcję* do kościoła. 
Lecz w dirugie święto „Zmartwychwów - 
LUC: Gee; 
Powaga zwolna odlatuje, RERI 
Bo, „Śmigus — dymgus™ już figtuje 
ów dźwięki nam pnzysłania, 
MACIUŚ I HANECZKA PŁODZYŃSCY 


szczęście 


dziś „niedzielę”. 


Maciuś ma zmartwienie, ba nie wie, w 


jaki sposób „zajączek* ze słodkiemi po- 


darumkami dostanie się. do domu. kiedy 


"dmaowi są zamiknięte. Ta sama: historja 


jest ze św. Mikołajem. Nie wiadomo kie- 


dy i jak wchodzi i zostawia słodycze alla 
dzieci. Najlepiej jest mie dowiadywać 
ich tych tajemnic, bo widzisz. Maciusiu 
IKI 


y się kogo kocha, to mu się sprawia . 


przyjemność tak, żeby nie wiedział, ko: ` 


mu ma być za nią wdzięczny. Za wier- 
szowane życzenia serdecznie dziękuję “i 
nawzajem. EA RO Swoje. i Host 
POGROMCA MUCH. Adresów, o któ- 
ne prosisz. mie posiadam. BAT 
DANUSIA JAKUBOWSKA. Niestety. 


mie mam ogródka, ale cieszę się razem a 


Tobą Twoim ogródkiem, w 
6 zagonków i 1 klomb, Zasiałaś w tym 


bo ja samj ogródku dużo kwiatków, a pomaga Ci w 
bytm © byćl tem r : 


Twoja pnzyjacióħka „Promyk“. Gdy 


którym masz 
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Wasz ogródek wje A zgi mi 


w. liście tap Pate 
i -ż6 to pseu- 


koni Wcale też nie myślę, że brzydłko 
piszesz. Sądzę nawet, że grata i wy- 
popie, Wierszowane e bandzo 


CKYSIA RENE. Odpowiedź dla Danu- 
"kt Jafkmborwskiej stosuje się i do Ciebie, 
bo Ty talkże masz Oczekuję i z 
miego kwiatka w liście. Prz jmę to ja- 
lo dowód, że pielęgnujesz kwiaty. Cu- 
idowno zajęcie 
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_ MALUTKA FILATELISTA. Aldtresiu 
ae ktora 
to pmzecież to 


Filatelista, Więc w tym numerze raz je- 
a ij zmallazłeś się ma liście magrodzo- 

WSZYSTKIM. przysłali prace 
i tamigiłówiki s 11 big świąteczne 
składam za mie serdeczne podziękowa- 
mie. t 


Wynik marcowego konkursu słiowałoki 


godnie z obietnicą poniżej o- 
jgłaszam | listę ERa którzy wytrwali 
rw tk rsie mar . Nie iu- 

_ egome jest, że może o6 zalbrak- 


 mąć w tej liście, alle też niektórzy 
" taczestnicy konkursu podczas jego 
ipwamia zmieniali pseudonimy. Nie 
mało też rozwiązań było niepodlpi- 
sanych. Mimo to uzasadnione pre- 
_ kensje bai coil poź nadany i kito się 
4 Fo 


W Bień Bogacka lainiinikia, 73 
„ a 4 mysz. s | 5 
7) wież 


Kolelkojone, marek“ - 
o etatowa | mamie Y D 9) Fi- 
 Matellista" (J. Łańcucki); 10) Gruszczyń- 
Krysia; 14) Głłowniielkkównia _ Cesiia; 
| A 10 Hala Bogusia ; 15) Fstówna 
| 3 w5 

Słachna; 4 Aleasa: WE 


asia; 22) Ję- 

jjewsika Jadzia; ja 
pins: sry Janicka bej os ir 
saak W n 2 AT) 
09) ay dystaw ; 25) 1 dracka Ja- 

Kunpilk Jam; , 


Krysia; 34) Krysiia A gc gee: 
ywiczówna Basi 


JEM 


32) Kamittomo! 

dka ; 34) Lebiiedzika. e 

pólńisikra. Basta; 36) „Maliy Zawch*'; 0 
datak“; 58) Maryla Niebieskooka" 50) 


Mystek Stasila: 40), 
a za ES 

iowiossilei nzykiio; 
mellika'*; ; 45) „Pi 


klieńlkla''; 41) Me- 
Ninka Ni = 
) Piioftl at 


K Skai s T. 
A Erri, Alisia 52 


l Sania. E 5) rotta: wal 


TA, 2) C 


35 = ważę 


ma 
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CZELADŹ I KOP, „SATURN* 

Chabenko Jerzy: 2) Domagata Win- 
de: 3 Fake feai: 4) Hialabumda Ste- 
fan; 5) Kamitństki Jam: 6) Kleinównia da 
dzia; 7) Lisidki Janusz: 8) Spymzyń 
Mimusia; 9) Spynzyńska Dannkiia; 2-40) = 


biemaj Jam; 11) „Szamotlka”: 12) EA 
ski Henryk; 13) Zak mzewsiki Jędruś; 14) 
Zamębilki Zdizilsltarw ; 
ZAWIERCIE 
1) Czelkiallanika Zosia: 2) racoon 
„Marymika; 5) Niusia Bobnowsk 


, Z INNYCH MEON 
ą' iBożkowiie Oleńka i Zyigmué ( iwa) ; 
PA p bahe Marya i Wiesia (S Słomiin); 
„Czammiy  Pilortinuiś * 


mer“ (Niiwika rosta Mieczysław 
(Dodaj; '% Mirozile Zbyszelk (Dań- 
dówika); 8) Mazmalkiewiezowie Dzidzia 

: zina (N (Szopienice): 9) Nowalkówna M 
a AK 10) „Podnóżmiezika” z Niw- 
Kd Piłłoszajówna. Halinka (Niemce); 

a Jasia; 13) Panl Stefan (Ol 


„MÓJ SWIATEK” 


oN (Dańdówika); 4). 
| Ongticonska jAła Cepoi): „Ho 


a flach, w Będzi 
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kiue; asirzębiec — Tobolsko Hali 
A r ; 45). Wilędkowiski A : 


ba J (Goionóe). 

Wszyscy wyżej wymienieni otrzy 
mają | rumek w postaci czeko- 
ladki. Jest to owa zapowiedziana 


słodka niespodzianka. Podarunek 
jest dkromminutki, ale niechże choć 
tyliko tę trochę słodyczy będzie do. 
wodem dla drogich czytełników 
„Mojego Światka*. że ich kochamy 
iw ramach własnych rake 
pragniemy im przyczyni 
Czekoladki można otrzymywać 
już dziś, w sobotę do „południa w w 
zabita „Kurjera* w eż 
przy ul. Piłsudskiego 4, oraz w 
imie, w Dą ze, 
w Zawierciu, w innych zaś miej- 
scowościach u Kolgoziec 6. 


Kwietniowy konkurs wytrwałości 
ROZWIĄZANIE Z 5 NB „MOJEGO ŚWIATKA* 


Łamigłówka I — Niedziela 
Logogryf II — WIELKANO 


almowa 


Łamigłówka Ill — REZUREKCJA 
Łamigłówka IV — SMIGUS-DYNGUS 


NAGRODY OTRZYMALI: 1) Sławuś 
Koślik z Dąbro wy — „Opowiadania z Sia- 
nej Gómnych“ Józeły Siebe; 2) Wsóbelek 
z Sosnowca — „Dwie Ojczyzny“ Amieli 
Pinon-Gackiejĵ; ÓW Niusia Bobrowska z 
Zawiercia — „Za tysiąc lat"  Michallimy 
Mossoczowej; 4) Aleczek Hała z Sosnow- 
ca — „O Małgosi, świneczce, króliczku, 
muszce i o miegnzecznym piesku“ M. Wań- 
kowicza: 5) Wacia Knapikówna z Dąbro- 
wy — .„Bożenka w Sye lji“ $ Sokołow- 
skiej; 6) Henio Kuchamski z Sosnowica — 
„Slownik polskko-niemiecki* Zi ena i RA 
tricha; 7) Witold: i Stamishaw Moliecy 
„Symowie dżungili* S. Arhensa; 8) ) Adolf 


Zenon z Bolesławia — „Nasza Klasa“ F. 


Lazartusówny. 
Kompleciki znaczków zagraniczn: 
Mia eteh 1) Ludwik Skorus — Dań 
m. Filetelista — linek Fanai mm Sowie 


> 


wiec; 3) Tajemnicza Lucy — Sosnowiec; 
4) Jan Deny — Katowice: 5) Japon mika — 
Dobnówe Gónmnicza; 6) Malutki Filatelista 


— Sosnowiec. 


ŁAMIGŁÓWKA I. 
(Ulłłozyła Nimsia Bobrowska), 


Z podamych sylab ułożyć 16 wymazów, 
z których eesti litery dadzą akttnalis 


ne N jacy 

Zmaczeniie ) Miasto wio 
skie, 2) Ç Cześć Eue 35 Pławo w Euro- 
pie, 4) Nomwegji, 


5) Rzeka w 
Niemczech, 6) Państwo sąsiadujące z Li- 
twa, 7) Wiwa, 8) Wielkie monza 9) Pań- 

któro oen najwiecej kollonilj, 


10) Przynząd. komieczmy tioglecia 
14) Drzewo Sa i 12) Część MONZA 


” 


(Ultożyta 


Str. 16 


|| mów, 14) Państwo w Ameryce  Połudm., 
15) Państwo w Kumopie, 16) Morze. 


Sylaby: We —' e — mo — aja — ne — 


—u— pa — wja — skan — lo — na 


— os — ba -- ta — dja -- lan — es — 
nen — ce — gllja -- am -- an — stro — 
u — ba — lim — e — dkie — gej — ka 


m— las — gwaj — nu — go — ju — wja 


sła — tyk — a — tom — ja — wja — 


dy — o — u — dnja — a. 


| LOGOGRYF 1. 


W. powyższy kiwadnat wpisać. odpo- 
wiednie wyrazy, kitórych litery w ikwa- 
dinaciigach, ozmaczomych guubami - limja- 
mi dadzą rozwiązanie, 

Znaczenie wyrazów: 1).Rzeka w Ame- 
tyce, 2) Płótmo do przykrywania towa- 
mów. 3) Szczątki lub przedmioty świętych 
4) Przymiotnikowa forma czasownika, 


s 5) Literatka i powieściopisanika polsika, 6) 


 lmaczej kamzeliki, 7) -~ Imie. zeńskie, /8) 
Miasto w. Pollice, í i 
a — de — dja — i — ka 


"1 Sylaby: 


ka — ka — kwje -- le — ki — M — i 
ma ~= mie — © plam — pol — piu 
re — słów: — ska — sza — wa — war 
ZA == zen y~ ty. 


EET] 


! ŁAMIGŁÓWKA IW. 
(Uł. Ala Chętkkowska). 


KI z nižoj podanych sylab ułożyć 16 wy- 


magów, których: początkowe litery dadzą 


rozwiązanie. 


Zmaczemie wyrazów: 1) Rzeka w: Rosji, 
2% Szczyt w. Himalaja 35). Przyprawa, 
4% Imie męsikie, 5) Miasto w Polsce, 6 


aka O aiak osobowy, D) BAM i 


„MÓJ ŚWIATEK* z 


Nr. 36 


Az, £0) Kwiat, ti) Deser, 12) Szikliwo 
dB z wia no Ae 9 imie żeńkikiie, 
14) NA słuchu, 15) Kwiat, 16) Imię 
żeńsikie, bja ; Pęd 
a— a — — cy — 

dja 


— e6 -e= m — 


| o — o — pe--- na — mest — 808 — u — 
womit. ; 


„we — wicz — wol -- 


ŁAMIGŁÓWKA IV. 
(Ułożyła Basia Hoiinczamka) ` 

Z pomiiższych sylab ułożyć 16 wyma- 
zów o podaniem znaczeniu, Pierwkze l- 
tery dadza aktualne rozwiązanie. $ 

Znaczenie wyrazów: t) Życzenia świłą- 
teczme, 2) Imię żeńekie, 3) Janzyma, 4) 
Tłuszcz roślinny, 5) Namzędzie ognodni- 
cze, 6) Pasta do obuwia, 7) Ramga woj- 
sikowa, 8) Qzęść: domu, 9) moczyjsklość —= 
obchód, 10). Miasto, 14) Pisarz Pollio, 
12) Imię męskie, 13) Kiwia, 14) Droga w 
mieście, 15) używamy do derzym- 
felkowania skaleczeń, 16) Dreewo. 

Sylaby: Cja — m — o — so — ło — 
(i — ka — er -- ła -- fno -- ka — na — 
dem — cy — 0-— dy -- nar -- ne — pa 
—wiicz — al — ma — rat — lu — a — 
We -- ja -- U -- ma — fi — wa — ma — 
dal — e — sa — ja — dl — jo — to — 
GA -- le -- go ~- zy -» lo — u — bar mu 
— ja — a — łe — ta — e — ta — ge — 
lo ~- tów -- bieli — l, 


ŁAMIGŁÓWKA V., 
(UL H. Jędtrzejewślkay. 

Z niżej podamych sylab ułożyć 16 wy- 
razów, ycia Mer deidzą 
aktualne nozwiązamie. 

Zmaczemiie wymazów: 1) Kibs z modzi- 
my. 2) Imie żeńsikie, 3) Zwierzę, 4) Owad, 

Na czem się siedzi w szkole, 6) Imię 
meskie, 7) Imaczej szatnia, 8) Imaczej 
kwiaciannia, 9) Miasto w północnej Afiry- 
ca, 10) Zwierzę drapieżne, 14) Pólnocna 


część Włoch, 12) Imię żeńskie, 13) Czem 
Sie bawią mate- dziewczyniki, 


żeńsikie, 15) Imi kie 16) Onea e 
2 ©, mię mięs O- 
udniow y. n zai pe 

Sylaby: ur — kób — al — — de — 
pant — bar — ed =- 0 -- jeak — ga — 
gloń — wu — ran — ja -. o lom — e — 
da — la — ja -- mill -- lal — szu — lam 
— wa — ka — ward -- © = ger — ka — 
ław — ba — dja — żer — ro — gar — mia 
F- nas — a, 


14) 


